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ZBRODNIE RODZI NEDZAI 


Ohydne morderstwo, popełnione na ś.p. Marjanie 
Cynarskim, odsłoniło bagno bałuckie, gdzie - 


straszna bieda rodzi straszne czyny. 
Aptekarze wrócą do pigułek, a w magistracie zasiądą ludzie rozsądni i niezacietrzewieni. 


Pogłoski o rozwiązaniu rady m. Łodzi w przyszłym tygodniu 


rowa, bo ceprezydentowi Groszkowskiemu, ap- 
surową być musł, tekarzowi w życiu prywatnem. 
ale życie domaga się swego: wyplenić 
przeraźliwą biedę, wydostać żywych 7 h N nig cheg U 
nie schodzi z pówierzchni zagadnień |skrytobójczo zarznęli człowieka uczci-jludzi z podziemi I piwnic na światło i - > z 
dnia. Opinja publiczna, do żywego dot-| wego, nic im nie winnego, ojca dzieci, |stońce, a mniej wtedy będzie zbrodni,| ` prezydentury. 
knięta ohydną zbrodnią, nie może się|Ale czyż można ukryć fakt, że cień ś.p.|piiaństwa 1 występku!.. Zmienić poli-| Jak dowiaduje się „Express“ na sta» 
uspokoić. Mariana Cynarskiego odsłonił przedjtykę samorządową, aby miljony  zło-| gowisko prezydenta m. Łodzi miał zw, 
Równocześnie na plan pierwszy z|opinią publiczną raz jeszcze strasznąjtych, które płyną do kas miejskich ze|juqdowy narodowy prócz p. Łyszkow= 
pominięciem polityki, wysuwa się przepaść nędzy ludzkiej, która zawszejskarbu, obrócić na pracę dla biednych, | skiego jeszcze dwu kandydatów. Na po- 
społeczne tło mordu. prowadzi do najgorszego ?... a nie na partyjne cele, siedzeniu zarządu łódzkiego oddziału Z. 
Nędza łódzka na Bałutach jest Wiceprezydent  Groszkowski niej, N, po gorącej dyskusji postanowiono 
| 


Morderstwo dokonane na osobie ś.p. Morderstwo było potwornością! Rę 
prez. Cynarskiego, mimo iż ka ludzka nie śmie sięgnąć po nóż, by 
10 prawie dnl upłynęło od krwawego |samej sobie wymierzyć  sprawiedli- 
czynu, '|wość! Potępiamy miorderców, którzy 


1.2 


bagnem, Kochany Groszkowski! chce tego słuchać... Wiceprezydent |-ie wystawiać swego kandydata na pre 


w którem lęgną się Groszkowski uciekł wczoraj na dwa ty-|zygenta. Dowiadujemy sie, iż jest to w 
najpotworniejsze chorobotwórcze miaz-| W liście, ogłoszonym wczoraj w Kil|godnie z Łodzi, uciekł, bo nie chce pa- zabki z inania] kod Ee 
sty Gdiorolizaćji. é ku dziennikach łódzkich, wiceprezydent | trzeć na to, co się dzieje, kiedy odkryte M dita VEBAL ORRE AO iż 
Groszkowski stara się wytłomaczyć, ŻE |gostało prawdziwe tło zbrodni!... Slat UTE ENAT. 
nienawiść swą do działaczy samorządo- Kochany aptekarzu! Zawracaj z 
wyćh mordercy czerpali z łamów opo- drogi! Życzymy ci najdłuższe 5 
i i ogl: I ¿szego życia. 
zycylnej prasy. Tacy jak ty, wiceprezydenci, zawsze Wybory 2a pasem. 
„Okropna nędza, w jakiej żył dłul Nie z prasy, ale z tego życia, Które 
gi czas Walaszczak wraz z żoną i|jest dla prasy tematem i tiem, z życia 
dwojgiem drobnych dzieci, nędza |Zabaguionego nędzą, z życia, zaśmieco- 
tak okropna, że mimo słusznego |"920 przez fatalne błędy komunalnej 
wzburzenia i oburzenia zbrodnią |PO!tyki! 
przedstawiciele magistratu łódzkie-|  Ślepota i tępota mordercy kazała 
gó pośpieszyli z pomocą doraźną żo | tt skierować ostry nóż we wnętrziiości 


Pątrzcie! Oto pewien tygodnik łódz 

ki, odtwarzający poglądy 
sier przemysłowych, 

pisze: 
mają szczęście... W dniu dzisiejszym rozeszła się w 

Ale zrób to dla nas i dla siebie: siedź |hieście posładająca wiele cech prawdo- 
w aptece, a nie w magistracie. Kręć|podobieństwa pogłoska, iż rada miej- 
pigułki, a nie kręć partyjnych intryg. ska w Łodzi rozwiązana będzie w przy 
Dolewaj wody do oleju, a nie dolewajjszłym tygodniu. O ile wiadomo było , 
olein do ognia! Wsadzaj nos do moż-|dotychczas, rozwiązanie niało nastą- 
dzierzyka z lnianem siemieniem i goź-|pić dopiero po zakończeniu wyborów « 
nie i żywcem w brudzie i stęchliź- |Ś. p- prezydenta Cynarskiego, ale Żołą- dzikami, a nie wsadzaj nosa w politykę.|w Warszawie. W każdym razie wido- 
nie gnijącym dzieciom, a funkcjona-| dek mordercy był pusty, na brudnym|Pisz recepty na bóle brzucha, a nie pisz|czne jest obecnie, iż tragiczna śmierć 
riusze kryminalni, przywykli chy-|barłogu gnito jego dziecko, żona ginęła recept na bolączki społeczne! é. p. prez. Cynarskiego przyśpieszyła 
To mamy do powiedzenia panu wi-|rozkład sił w samorządzie m. Łodzi. 
CENA W TWO ETE POZ WIA EEEE 


Zamach z przed 18-tu lat Amiert od Wstawki. 


ba do widoków, krew w żyłach mroļz głodu... Sprawiedliwość będzie su- 
żących, tzy mieli w oczach, gdy ro- 
zejrzeli się w piwnicznej norze, sta» 
nowiącej mieszkanie rodziny, oto 
żyzny grunt, w którym szybko doj- 
rzewa w czyn myśl zbrodni“, 


Tak pisze fabrykant! Zdanie to go- 


nak paaa fibr został obecnie wykryty. Straszny wypadek przy uli- 


Niektórzy członkowie magistratu 1ódz Zabójca nie stanie przed sądem z powodu W. zac u SO 
poj NY ZĘ przedawnienia. wogorać na placu przy Leszno 30. 
robotników. Sosnowiec, 23 kwietnia. |źołdzie ochrany carskiej i uprawiał ha- iwo i po aj pnie abs hai 
Ś. p. prezydent Cynarski najmniej temul__ F° upływie 18 lat wykryty został|niebne rzemiosło szpiega - prowokatora: | tąawkę w głowę tak silnie, iż pękła mu 
był winien sprawca mordu, dokonanego w Anto-| Po morderstwie Zyget wyjechał do|noqstawa czaszki. ` p 
i niówce pod Ząbkowicami na niejakimijAmeryki, skąd powrócił przed 5 laty i| Nieszczęśliwy chłopiec zmarł przed 
Ofiarą morderstwa padł człowiek | Maślankiewiczu. osiędlił się w Stołpeach. Obecnie na|nrzybyciem lekarza pogotowia. 
najmniej za to wszystko odpo-|  Morderstwa tego dokonał, lak sięjskutek donosu, policia przeprowadziła 
wiedzialny, człowiek niezaintereso- | ObeEnie okazuje, zięć ofiary Zyget z na- |śledztwo, które potwierdziło jego winę. 
WARY kazų sądu partyjnego. Maślankiewicz| Zyget nie będzie jednak pociągnięty 
any w partyjnem bałkanizowaniu h anis A 
maa Tobair t j należał bowiem do konspiracyjnej orgajdo odpowiedzialności z powodu přze- 
$ niczych, patrzący na to Zinizaci P, P. S. a równocześnie był na'dawnienia. 
nieukrywanym wstrętem, ale po- a 
zbawiony możności przeciwdziała» 


Niego przelana krew woła o Zamach na ministra W Wiedniu 


Ka M —- 


Smierć nieznanej 


_kobiety pod pociągiem. | 


Maszynista pociągu, przejeżdżające- 
go torem koło ulicy Zarzewskiej ujrzał » 
jakąś młodą kobietę, która usiłowała z 
przejść przez szyny. "a 


opamiętanie i nawrócenie z fatalnej + Niewiasta, ujrzawszy tuż przed sobą 
drogi, na której na niebezpieczne Strzały Z jednego auta do drugiego. kato aar straciła przytomnois umy- j 
mañow i ALE): 3 t Wy: słu, potknęła się i upadła na ziemię. | 
ae 0 już a łódz ; Wiedeń, 23 kwietnia. Policja stwierdziła na aucie, w któ-| Nie zdołano już wstrzymać lokomo- ' 

à "ARN SEX OJĘSNIE stoją 4 Austrjacki minister finansów Koll-|rem jechał minister w towarzystwie dru tywy, której koła wpiły się w ciało nie- 
steru miasta, uczynić tego nie PO-| man zjawił się wczoraj około godziny 1| sieśo pana, ślady strzału i rozpoczęła szczęśliwej kobiety, 4 

trafią. Za daleko zabrnęli. Dla nich} w nocy w komisariacie policji 1 doniósł | natychmiast energiczne dochodzenia. Z pod parowozu wydobyto krwawa 
- 4 dla miasta lepiej będzie jeśli odej- | 'ż usiłowano dokonać na niego zama- Dotychczas nie udało się schwytać masę ciała ludzkiego z przeciętem tuło- ( 
dą 1 to jaknajrychież. Nie należy. cze- chu. sprawcy. Istnieją podejrzenia przeciw wiem i zmiażdźżoną czaszką, z której wy j 


j A RE ONE AOT a sbnik $ RE ł MATER 
kaś nawet na wynik wyforów war: SSE a U ia pemu osnbie. jednak brak kankretnych płynął mózg. 
: ty =. st zełił nieg 2. odórw 4 


sia 


Władzom 
udało się stwierdzić 


Str. 2. 


6 razy pod siup- 
kiem skazańców. 


Wyznania generała | 


Szulgina 
dowódcy gwardii carskiej. 


Generał Borys Szulgin, były dowód 
ca gwardji carskiej w Petersburgu ogło- 
sił przed kilkunastu dniami pamiętniki z 
pierwszych dni wybuchu rewolucji bol- 
szewickiej w Rosji. 

~ Szulgin, uchodził za dobrego gene- 
rała i bolszewicy chcieli go pozyskać 
dla czerwonej armji, więc wszelkiemi 
sposobami starali się go skłonić do wstą 
pienia do szeregów bolszewickich. 
= Carski generał, osobisty przyjaciel 


wielkich książąt i zaufany cesarza wy-|. 


mawiał się jak mógł od tej służby. 
Wreszcie zażądano od niego osta- 
tęcznej decyzji. 

Szulgin oświadczył radzie wojennych 
komisarzy, iż nie może złamać przysięgi 
złożonej carowi. 

Odpowiedź taka w dniach teroru i 


krwawego tłumienia kontrrewolucji by- | 


ła równoznaczną z wydaniem na siebie 
samego wyroku Śmierci. 

Szulgina aresztowano. 

Skoro wieść o tem dotarła do pul- 
ków gwardyjskich, stacjonowanych w 
Kronsztadzie, udąła się do „czerwo- 
nych komisarzy“ delegacja żołnierzy 
preobrażeńskiego pułku z żądaniem na- 
tychmiastowego zwolnienia generała. 

Pod naciskiem „towarzyszy“ musieli 
ustąpić bolszewicy. 

W kilknaście dni potem osadzono 
Szulgina w ciemricy twierdzy Schliisel- 
burskiej. ; 

Pewnego dnia przywołano Szulgina 
do kancelarii komendanta twierdzy i 
oznajmiono mu, że jest skazany na karę 
śmierci, a wyrok będzie wykonany na- 
zajutrz. 

Wczesnym rankiem zjawił się w celi 
skazańca oddział egzekucyjny. 

Generała wyprowadzono na po- 
dwórze i przywiązano do słupka. 

Padły strzały. 

Szulgin żył jednak, żołnierze mieli 
karabiny nabite ślepemi nabojami. 

' W ten sposób znęcano się nad więź- 
niem, powtarzając sześciokrotnie takie 
egzekucje, szarpiąc mu nerwy i wpę- 


dzając w obłąkanie. 


Przy pomocy przyjaciół udało się 
Szulginowi uciec ze Schłiisselburgą. 
~ Wychodził już poza ostatni łańcuch 
posterunków, gdy zauważył go strażnik 
4 skierował ku niemu broń. 

Życie nękanego więźnia zawisło 
ztów na włosku. 

Lecz dziwnym zbiegiem okoliczności 
żołnierz poznał swego dawnego gene- 
rała, opuścił lufę i pozdrowił go służ- 
ł0Wwo. 

W kilka tygodni potem -schwytano 
Szulgina w Pskowie i posłano do pułku 
jako zwykłego szeregowca. 

Pyszny dowódca gwardii ozdoba sa 
lonów cesarskich, ' wykonywać musiał 
najpodrzędniejsze funkcje, dniami całe- 
mi wystawał na wartach, a w dodatku 
znosił moralne upokorzenie od „towa- 
rzyszy ~ podoficerów, którzy znęcali 
się nad nim w niewypowiędziany spo- 
sób. 

Nareszcie uśmiechnęło się Szulgino- 
wi szczęście. Popili się „czerwoni ofi- 
cerowie'* i komisarze, towarzysze-pod- 
oficerowie leżeli pijani pod ławkami 
kantyny; chwilę tę wykorzystał gene- 
ral, zbiegł z oddziału i wyjechał zagra- 
nicę. de 
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stępuje w gotówce 


Uroczystości pamiątkowe nad grobem uczonega zyka Volty, wynalazcy elek- 
tryczności, 


Wielkie oszustwo w Monfe-Garo. 


pia (jj mam 


Kasyno poniosło poważne straty. 


Z Monte Carlo nadeszła przed kilku] od prawdziwych sztonów rozróżnić nie 
dniami wiadomość, że pewna dama po-; było można, 
dająca się za wiedenkkę została areszto- W jak:ż więc sposób wykryto oszu- 
wana; gdyż znaleziono u niej olbrzymią | stwo? Otóż zanim jeszcze to towarzy- 
ilość fałszywych sztonów do gry. Jak | stwo zawitało do Monte Carlo, otrzy- 
teraz ujawniono, rozchodzi tu się o ca-| mał dom gry pismo od pewnego  pesz- 
łą bandę fałszerzy złożona z wielu męż- | teńskiego jubilera, niejakiego Fryderyka 
czyzn i kobiet. Wyjechali oni z Buda-; Gero, który złożył przedsiębiorstwu na- 
peszłu, by.przy pomocy -falszywych | stępującą ofertę: „Za 100.000 franków 
szłonów dokonywać. operacji. jestem gotów ochronić dom gry przed 

Trzeba widzieć, że w Monte Carlo) szłcodą wynoszącą miljon franków“, 
zarówno wkładki, jak i wypłata nie na- Kasyno przyjęło oferte i na podsa- 
tylko w sztonach, | wie dat podanych przez Gerogo wska- 
które nabywa się w osobnych kasach. |zani przez nieśo goście budapeszteńscy 

Członkami bandy byli jubilerzy Rosen | byli przez miejscową policję śledzeni i 
baum i Rado, antyłrwarjusz Agner i nie- | przyaresztowani. Odebrano im fałszywe 
jaki Aleksander, pozatem kilka kobiet  sztony, poczem odstawiono do granicy. 
fałszowa- Dziwna rzecz, że ustawa w Monte 


Carlo, za tego rodzaju oszustwo nie prze 
widuję więzienia. Fryderyk Gero otrzy- 
mał swoje 100.000 franków i podobno 
wybiera się spróbować z niemi szczęścia 
w tem samem Monte Carlo. 


Na feziorze Como lursuje odccnie najładulejszy ze statków spacerowych w Europie — „Savoia“, 


Romaniyczne 
małżeństwo 
wynałazcy telegrafu 
bez drutu 
Marconiego. 


Krótki telegram przyniósł wiado- 
mość, że znakomity wynalazca telegra 
fu bez drutu. Marconi, otrzymał z Rzy- 
mu zawiadomienie, iż stolica apostolska 
zgodnie z wniesioną przez niego prośbą 


'unieważniła jego pierwsze małżeństwo. 


Poza tą lakoniczną depeszą ukry= 
wa się historja dosyć burzliwego epizo 
du z życia wielkiego wynalazcy. Marco 
ni przez trzy lata walczył o unieważnie 
nienie swego małżeństwa, nie mogąc 
go uzyskać, Projektowi temu nie prze- 
ciwstawiała się sama pani Marconi z u- 
rodzenia angielka, ale obowiązujące we 
Włoszech prawa utrudniają ogromnie 
rozwiązanie więzów małżeńskich. 

W roku 1924 Marconi poznał pewną 
wówczas młodą angielkę, córkę właś- 
ciciela dóbr i zakochał się w niej Od 
tej chwili postanowił walczyć z całą 
zaciętością o uwolnienie się z pierwsze 
go małżeństwa. Zamierzał już nawet 
przyjąć obywatelstwo angielskie, aby 
w ten sposób uzyskać rozwód. Wów- 
czas jeden z jego przyjaciół zwrócił mu 
uwagę, że na terytorium królestwa wło 
skiego znajduje się pewne miasto, w 
którem można przeprowadzić legalny 
rozwód, mianowicie we Fiume obowią= 
zuje jeszcze stare ustawodawstwo z 
czasów przedwojennych, kiedy miasto 
to nie należało jeszcze do Włoch. 

Marconi przesiedlił się do Fiume i 
stamtąd rozpoczął prowadzenie proce- 
su rozwodowego. [Istotnie rozwód uzy 
skał, ałe tylko cywilny, ponieważ jed- 
nak Marconi wziął ze swą żoną ślub ko 
ścielny, więc wystosował prośbę do sto 
licy apostolskiej o kościelne unieważnie 
mie małżeństwa. Prośbie jego uczynic 
no zadość. 


Tajemnicza afera fal- 
szerska we Francji. 


W aferę wmieszane wybit- 
ne osobistości francuskie 
i cudzoziemcy. — Ubawa 
powikłań dyplomatycz- 
nych. 


W ostatnim czasie w kasach Banku 
Francuskiego pojawiła się wielka ilość 
wpłaconych fałszywych banknotów Stu 
frankowych. 

Po wstępnych dochodzeniach spra- 
wy na razie nie wyjaśniono, gdyż okazu 
ło się, że w aferę wplątany jest cały sze 
reg osobistości, należących do wysokich 
sfer towarzyskich francuskich, oraz kil- 
ku wybitnych cudzoziemców, których 
przedwczesne zdemaskowanie mogłoby 
pociągnąć za soba nawet powikłania dy 
plomatyczne. 

Obecnie śledztwo jest w pełnym to- 
ku i może doprowadzić do niezwykle 
sensacyjnych wyników. 


Jest ło ostatni, 


wyraz techniki i luksusu w żegludze na wodach wewnętrznych 


r" 


~ 


—- Mam doskonały środek na kaszel... Znam się na tem cudownie... Moja 


pani, przecież kaszel mnie męczy już od 20-tu latt... i 


Jechał, jechał do Lubhna 


a zajechał do kozy! 


Łódź, 23 kwietnia 


kadziesiąt złotych na kupno biletu kole- 
jowego do Lublina. | 


c e SE WEN; a dno zoo Ed a 


EXPRESS WIECZORNY 


Str. 3 


Porachunki rewolwerowe wPabjanicach 


Cztery lata ciężkiego więzienia za dwa strzały. 


Łódź, 23 kwietnia, 

P, Józef  Sztrajch w towarzystwie 
swego kolegi Konstantego Marciniaka 
przechadzał się wieczorem ulicą Naruto- 
wicza w Pabjanicach, = 4 

Na odludnej ulicy ukazały się nagle 
sylwetki dwuch mężc którzy szyb- 
kim krokiem zbliżali się do Sztrażcha i 
Marcimaka. 

— Stać! — zawołał jeden z nich. 

Sztrajch i Marciniak zatrzymali się. 

Nieznajomi, w paltach z podniesio- 
nymi kołnierzami, w nasuniętych na czo- 
ło kapeluszach 
to też p. Sztrajch cnciał ich wyminąć, W 
tej chwili. jeden z nich wydobył z kiesze 
ni rewolwer i strzelił Sztrajch w ostat- 


IOI E EE ZOZ CE SEA. SEE D 


Fofografje niedoszłego globirofera. 


Sprzedawał pocztówki, a w podróż nie wyruszał. 


"Policja opisała wszystko w profokule. 


Łódź, 23 kwietnia. [pójdzie w dót Piotrkowskiej — w stro- 


Wytworzył się ostatnio nowy zawó 
do którego zarną się ludziska z niezwy- 


Młodzieniec ów przedstawiał się ja" | ktą pasi 3 PE WE: 
a ` pasją tak samo w Łodzi jak i w Stry 
ko członek zarządu związku pracowni- | kowie, tak samo w Polsce jak i w Uru- 


ków użyteczmości kiter gs w Lublinie. 


Łodzi w intere- | meryce. 


— Przyjechałem 
sach — mówił —okradziono mnie i zna- 
lazłem stę w niemiłej sytuacji. 


w każdym bądź ramie jest oma dość 


ZNACZNA. 
Lubtiniariia mial jednak pecha. Zwró- 
ch się po raz wtóry 
do tej samej osoby, 


od której otrzymał już 
sząc zmów o pieniądze 
wy. 


'Ustafono, $ był to Bromsław Rutka, 


gwaju, tak samo w Europie, jak i w A- 


W zawodzie tym upatrują kopalnie 


Proszę | pieniedzy, przygód ł zaszczytów. Za- 
© lobtroterstwo. Iłuż to 


wód ten — to g 
„globtroterów” przewinęło się już przez 
miasto! Włosi, francuzi, czesi, 
tidus, hiszpamie, turcy... Łazj sobie 
taki jegomość z książką, w której zbiera 
podpisy ż pieczecie, oraz z pocztówkami 
zę swoją fotografią. Fotografie te sprze- 
daje temu I owemu, a przynoszą mu ome 
niemały dochód, skoro może z ich sprze 
daży odbywać podróż , dokoła świata”. 

Ï Pertkiewicz Stefan, zam.csz- 
katy przy uł. Piotrkowskiej Nr. 253 za* 


wsparcie, pro" |tesknił również do lanrów, a Ściślej do 
na bilet kolejo- zarobków globtrotera. 


Wykafkulował. że rzecz ta nałzupeł- 


się opłaca: można zwiedzić „kawa 
bez stałego inean Win | 2 at z wyw ze 
dze policyjne twi izity, ż SĄ oe ża i jeszęze na tem solidnię za 
Lublinie jest zupełuie nieznany. Ogłosił więc urbi et orbi: wyjeżdżam 


Trup z poderżnięfem 
gardłem 
został znaleziony w rzece 
pod Zyrardowem. 


Żyrardów pozostaje obecnie pod wra 
żeniem tragicznej ! tajemniczej śmierci 
o z mieszkańców tego miasta, 
60-letniego Tadeusza Lipińskiego. 
W rodzinie Lipińskich trwały ostat- 
tle grożącej 
nies- 


że Lipiński skończył tak tragicznie, jak 
i okazało. "EE 


ył to Li PPA 
Nieszczęśliwy człowiek miał 


W czasie dochodzenia <stwierdzomo. 


i t 
w zwierzęcy sposób wóz AA i po- 


pk 

„Rozwiązanie tajemnicy śmierci Lipiń 
ski ] należy spodziewać się w dniach 
najbli 


~ 


w podróż saokoło świata: To znaczy — 


ding Zgierza i będzie tak długo chodził 


przez góry, lasy i doliny, aż nie przybę” 
dzie na tę samą Piotrkowską od strony 


debizną, które sprzedawał tu i owdzie. 

Ludzie kupowali chętnie, więc p. Ste- 
ian sobie wykafkulował: 

— Poco jechać w świat, kiedy interes 
idzie doskonale w Łodzi? 

I Pertkiewicz mie wyjechał, a pocz- 
tówka dalej sprzedawał. 

Doszło wreszcie do wiadomości po” 
licii która się zainteresowała pomysła 
wym globtroterem. 

Co z tego wyniknie narązie niewfa- 
domo. Na wszelki wypadek spisano Per 
tkiewiczowi Stefanowi protokuł, co,-jak 
należy sądzić, skończy się zupełnem 
fiaskiem dobrze się zapowiadającego 
imteresu. 


Kzwarfy proces Anfoniny Zarzyckiel. 


Złodziejka została odseparowana od społeczeństwa 
na rok i sześć miesięcy. 


Łódź, 23 kwietnia. 

Ma lat 43, Zwiędła pomarszczona 
twarz i mętne, niewyraźne oczy. Mówi 
głosem suchym, urywanym, 
nym co chwila przez kaszel, Areszt, wię- 
zienie, sądy — to dla niej nie nowina, 3 
razy już. odsiadywała kary za ie- 
nienie kradzieży, Raz — rok, dwa razy 


j| po 6 miesięcy. Ale to jej niczego nie na- 


uczyło, nie skłoniło do porzucenia miec- 
nego procederu i wejścia na uczciwą 
drogę życia. Szatan kusił, namawiał, 
pchał do złego. Trudno. tak jak innych 
ciagnie nikotyna, alkohol, rozpusta —ją 
ciągnęła, wabiła — kradzież. Posiedzi 
— to posiedzi, a jednak przemóc się nie 


sla. 
Taką była Antonina Zarzycka. I zmo- 
wii. Przechodziła przez rynek Bałucki, 


przy słragana sprze 
iż to złodziej odważyłby 


terjału, 
Józefa Cieślak, właścicielka straganu 
zauważyła tę manipulację drżących rąk 
a; 


zeznania, świadkowie, 

Wartość owych dwóch sztuczek ma- 
terjału wynosi 17 złotych, 

Wczoraj odbyła się czwarta już spra 
wa Antoniny Zarzyckiej 


przerywa-; 


Przewodniczący sędzia Tfimicz. 

Oskarżona, mimo tak jaskrawych do- 
wodów winy, mimo obciążających zez- 
nań świadków, tsiłuje obronić się wszel- 
kiemi siłami: 

— Jak Boga kocham — nie kradłam 
tym razem — oświadcza sądowi — Wte- 
dy tak, przyznaję sie, ale tym razem nie. 

oże to ukradła ta Zdradkkowa, która 
wtedy stała na rynku. 

Sąd jednak nie dał wiary wyłkrętnym 
tłumaczeniom oskarżonej i skazał ją na 
1 rok i 6 miesięcy więzienia z pozbawie- 
niem praw, 


niej chwili nachylił się, Kuta utkwiła w 


ścianie domas 
apadnięty rzucił się do ucieczki, 
lecz drugi opryszek, uzbrojony, w 
łom jełazny 
zagrodził mu drogę. l 
Rozlegi się drugi strzałą . 
Sztrajch ranny w r zwałił się na 
bruk. Napastnicy, w obawie, by key 
strzałów nie zaalarmował policji, skryii 


się w 

ciemnościach nocnych. 
Marciniak, który był świadkiem napadu 
poznał j o z opryszków, a 

Był to 20-letni Władysław Wilczek, 
znany zawadjaka i nożownik pabjamiaki, 
postrach miejscowej budności. Jego to- 
warzysz, jak po we Marciniak, 
był Feliks Rede. ich, który, 
przez dłuższy czas znajdował się na ku- 
racji w szpitalu. 

Władze policyjne na. skutek zeznań 
Marciniaka i Sztrajcha następnego dnia 
po napadzie aresztowały Wilczka i Re- 
de Wilczek. t 
M. ukrywał się u jakichś znajomych, 

je go przyłapano. 

Wczoraj obaj znałeźli się przed sa- 
dem okręgowym, który sprawę tę rozwa 
żał pod przewodnictwem sędziego p. Il- 
linicza, w asyście sędziów p.p. Wilec- 
kiego i Kurczyńskiego. 

Na rozprawie oskarżeni nie przyż= 
mak się do winy. $ 
= alem się przed policją — 
mówił Wilczek — ponieważ wiedzia- 
łem iż mnie posądzą o dokonanie napa- 
du, W ostatnich czasach byłem w złych 
stosunkach z Sztrajchem i często kłóci- 
liśmy się z sobą, ale nie miałem zamiaru 
w ten sposób regulować rachunków... 

Sąd po zbadaniu świadków skazał 
Wilczka na 4 lata ciężkiego więzienia, 
Rede został ióny. ; 

SEE NOTRE. — 


Dziś pierwszy występ 
Gierasieńskiego I Zel 
skiej. | 


Dziś o godz. 12-ei w nocy na scenie 
teatru „Casino odegrana zostanie revue 
w 2 aktach (14 odsłonach) p. t. „Servus, 
Gieras!'* 

Ujrzymy w niej — po raz pierwszy 
po powrocie z Ameryki — najlepszego 
nietylko w Polsce, alfe może i nawet w 
Europie — aktora groteskowego Romu- 
alda Gierasieńskiego, który da w rzwii 3 
nowe kapitalne typy. 

Partnerami znakomitego komika bę= 

dą: Michał Znicz, ulubieniec publiczno- 
ści łódzkiej, Kazimierz Szubert (któż nie 
zna w Łodzi Szuberta?) 
Płeć piękną reprezentować będą: Marja 
Zelska, świetna pieśniarka, która w Ło- 
dzi wystąpi po raz pierwszy, Nadieżda 
Bielicz, śpiewaczka operowa, o pieknym, 
metalicznym głosie i dwie primaballeri- 
ny: Albertini Carla (tańce spółczesne) i 
i księżniczka senegalska Bianka (tańce 
egzotyczne). 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
„Casino'* od godz. 11-6j rano ..ż do pół- 
nocy. 


Wędrówki z fałszywemi pieniędzmi. 


skończyły się tragicznie dla dwu kobiet. 


Łódź, 23 kwietnia, 

Do sklepe Abrama Mysłakowski.go 
(Szkolna 16) przyszła jakaś młoda dzie- 
wczyna, która kupila zapałki, płacąc 
pzećdziesięciogroszówką. W -kilka minut 
po iej wyjściu, inna znów kobieta, w po- 
deszłym wieku, kupiła 1 deko herbaty, 
płacąc również monetą- pięćdziesięcio- 
groszową. 

Mysłakowski, przyjrzawszy się wrę: 
czonej mu monecie, stwierdził, że była 
jałszywa. Klijentka, widząc, iż właści- 
ciel sklepu zamierza wezwać policję, 
zbiegła. 

Po upływie kilku minut do sklepu spo 
żywczego Fajgi Rozenblumowej (Szkol 
na 26) zgłosiła się młoda dziewczyma, 
która za czekoladę zapłaciła podrobia- 
ną pięćdziesięciogroszówką. 

Wślad za nią przybyła do sklepu star 


Syn właścicielki sklepu Rozenblu- 
mowej, udał się za „kupującą” i zaobser 
wował, że w bramie Starsza niewiasta 
porezumiała się z młodszą dziewczyną 
i obie wyruszyły znów ma ulicę. Nie- 
wiasty odwiedziły szereg Sklepów przy 
ul. Szkolnej, płacąc podrobionemi pigé- 


dziesięciogr W jednym z 
sklepów zostały przytrzymane i odda- 
ne w ręce policji. 


W komisariacie okazało się, iż były 
to: 15-lętnia Marja Szybłówna i 60-let- 
nia Matylda Matuzalska. 

Staruszka wraz z młodą dziewczyną 
wspólnie kolportowały fałszywe pienią- 


dze. Gdzie otrzymywały falsyfikaty -= 


dotychczas nie udało się stwierdzić. 
Szybliówna i Matuzałska znalazły się 

wczoraj przed sądem, który pierwszą 

skazał na peć miesiący wiezienia, dru 


szą niewiasta, której znów nie udało się |gą na sześć miesięcy. 


przemycić stałszowanej monety. 


aż 


mna = 
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ad Jak sobie radzić z „Pastą'?.. 


Zapłacić rachunek, czy nie zapłacić, wysłać lisí, czy nie wysłać, 
zaskarżyć, czy nie zaskarżyć ?.. 
Oto troski i zmartwienia spółczesnego abonenta telefonów. 


i Łódź, 23 kwietnia.  |zwracają się ciągle do nas z pytaniami]  — Ulegając przemocy, rachunek pła< 
Sprawa liczników telefonicznych, a|co należy uczynić, cę, zastrzegając sobie jednak prawe wy- 
właściwie t. zw. płacić czy nie płacić? stąpienia na drogę prawną o zwrot nic- 
. są Gigi Fal Swego czasu umieściliśmy Zjem kasa AZ s 
nie przestaje ciągle interesować najszer Śr: listu sołeconozo strzeżenie to jest konieczne. Abo- 
| szych warstw społecznych ze względu|, pa 4 = ż*- nenci, którzy tego nie uczynią, 
s który należy wysłać przy uiszczaniu za 
| na jej Blaty za telełoń stracą prawo do wystąpienia © zwrot 
| kolosalne znaczenie Czytólnicy usł pieniędzy. 
BT: dla wszystkich abonentów PAST-y. zapomnieli jednak treści listu Dla kogo telefon jest artykułem pier- 
— To jest doprawdy szczyt lekko-| Abonenci są naogół w wielkiej roz-|; ciagle informują się droga telefonicz-| WSZEJ Potrzeby i nieodzowną drogą kon 
EAAS BO oba zo i zrobić tarce. zi eint a ð re dokładnej taktu ze światem, a nieraz nawet źró- 
i śnie kasjerem i szoferem!.. Co róbić?... betet, dłem egzystencji — niech 
| Śr RCA, Płacić, czy nie płacić? .. Ponieważ z jednej strony ciągłe dzwo|przed zapłaceniem rachunku za telefon 
A jeżeli płacić — to ile?... nienie naraża naszych czytelników niezapomni wysłać pod adresem Pasty 
I jak?.. Z zastrzeżeniem, czy bez na zbyteczne koszta listu poleconego z wyżej wyszczegól- 
zastrzeżenia?» ~ -[Gedna rozmowa — 6 groszy) z drugiej kg: treścią. w" 
Do licznych zmartwień spółczesnego | strony zaś ciągłe indagacje jaką a S, e z że > 
re był zcze jedua tros- 
„b atela przyDyią desžoze jedu odrywają nas od pracy, obrębie którego znajduje się dyrekcja 
| 4 Pasta? przeto raz jeszcze podajemy tekst owe- | pasty, 
| co zrobić z Pasta”. go listu, który brzmi następująco. Niema ło jednak <w. wspóliez! z 
MIŁ O S C — = — — = — — — — —|lzwiązku z szeregiem procesów, WYła- |jistem poleconym, który 
Od chwili wprowadzenia liczników |czonych Paście, 
mi winien być wysłany wcześni 
czytelnicy nasi wzór skargi po być wysiany ej 


Í Osoby: — On i Ona. 

I Czas: — Późna godzina w nocy. 
Mieisce: — Park Poniatowskiego. 

= Żegnają się. Ostatni pocałunek. Osta- 

| tni, dlugi pocałunek. Wargi ich zlepity 

__ się w nierozerwalną całość). 


przed zapłaceniem rachunku. 


$4 
i% 


Procesy toczące się obecnie w War 
li szawie przeciwko Paście wywołały 


w Łodzi wielkie xałuteresowanie. 
| On: (myśli) Kobiety to dziwne isto- Pierwszy wyrok w tej ciekawej 


ty.. Nie mogą się poprostu oderwać.. > FRI sprawie zapadnie w sądzie pokoju w 
Wiecznie tylkoby się całowały... Wido- i m h Hasy Warszawie 
| czlie mężczyźni są bardziej wstrze- $ 2 BA w sobote o godzinie 12-ej w południe. 


_. mięźliwi.. Ale jak tu się od niej oder- Wszyscy abonenci czekają z niecier 


wać?.. Może się jeszcze obrazić... i 
Gdyby chociaż ktoś nadszedł!.... Na pliwością na ten wyrok, od którego za- 


| złość niema w pobliżu nawet psa z ku- i7 ST : a . b = SS leżą w znacznej mierze 
lawą noga.. Więc co będzie?.. Zdaje M || Dziś, w sobotę i jutro, w niedzielę Ą 5 dleen Kroki Laoi 
sę, że kapelusz spada mi z głowy... Ład $ o godzinie 12-ej w nocy 38 BOR | abonentów w całem państwie. 


na historia... Mo, kiedy to się już skoń- 
|  Gzyłlu iE 

Ona: (w tej samej chwili ido. siebie) 
Ç! mężczyźni, to doprawdy — dziwn 
liśdzie.. Nie mogą się nasycić... Całemi 
dniami i całemi nocami tytko całułą!.. 
Prawdopodobnie koblety mają miej 
temperamentu... Boże mój, górna warga 
zdrętwiała mi już zupełnie!.. Kiedy się 
| skończy wreszeże ten pocałumek?.. Ale 
| nie wypada słę oderwać... On może się 
| eszcze obrazić... Gdyby chociaż nad- 


> W EE W najbliższych dniach ma się odbyć 
; łe iiw Łodzi 
JH BE - wielki wiec abonentów łódzkich 
© POI istnieje projekt utworzenia komitetu 
9 kol obrony interesów abonentów telefonicz 


nych. 
E Miejmy nadzieję, że 

3 jęz abonenci walkę wygrają, 

le. tak przynajmniej sądzić każe dotych- 
| szedł polot! Ni A Eey a Sięch j 3 : z czasowy wynik zapasów na śmierć I 
| w w pobliżu... 1. M Ga jj BO 
| wrażenie, że otworzyła na się torebka i | D REVUE W 14 OBRAZACH. G E| Narazie Łódź w dalszym ciagu 
|  Epuderniczka wypadła na zśemię... Co bę ) m WYKONAWCY: | czy się z każdą rozmową telefoniczną 
| dzem. i A PON |jak ze słowami przy nadawaniu depesz. 

Nagie oboje słyszą jakis szmer w po- EB Ale prawdopodobnie oszczędzanie 


| , | 3 A = ise 
TERA | bmadiGierasieński | Pisze a e atom 
| On: Zdaje się, że ktoś Mak? - Michał Znicz > > BEDAC Mc 


Ona: Tak.. Słyszałam kroki... I „TM 


On: Kto to może być? a Kazimierz Szubert Eo 
Nadsłuchnja. Ciemna. Cicho, Tyik > Maria Zelsk Eo Elenit Aifa. 
- , 0 2 ; O Es ; 
drzewa. szumią. Nikogo nienta. h arja € a » |, Premjera A ZĘ Się 
On: Psłakrew!... i ka wies > ZĘ i; ź 
| się ukryć! piety io ai ; Albertini Carla Eo w środę. 
| Ona: Ach, mogłabym skonać w tych A . w A W środę, dnia 27 występuje Teatr 
ranionach, całując twe grube mięskte z Bainka S$ | Miejski z sensacyjnem wydarzeniem ar. 
iiia Koriya) ke D Niraes w naszem życiu, a mianowi- 
| "l Kaska A ce OSW a ce D SN |cioz premierą nowej zlepek s» 
x 2: : E è wystąpi w rewji w trzech A i| p. t. — „ELENIT ALFA" — pióra p. Czo- 
A>. m s TER 3 j ke Gierasieński rodach tako reem'grant i ji sława Ołtaszew skiego. 
-e UPERENE NEE E SE wiej ki atnerykański, profesor śpiewu i Niuniek. który u ; Ten pierwszy od szeregu lat debiut 
M się 7 l K wykona szereg Szlagie Z ii dratnatopisarski. pisarza łódzkiego i ło- 
4 o I | s r s - 
e z dzianina budzi już z tégo względu ol- 
arja e sna rowych piosenek. m. in. ; - brzymie zalsterosówanie. Reżyseruje 


„Ja umiem kląć!?*, „On mnie widział nagol* 


Wt. Ryszkowski. Ważniejsze rolę grają: 


r Ir. Horecka, Białoszczyński, Grolicki, 
Orkiestra pod dyr. L. KANTORA. R Krasnowiecki, Woskowski i Ziembiński 


Przy fortepianie M. Szymkiewicz. a Kasa zamawiań rozpoczęła już sprze- 
daż biłetów na premierę. 


Bilety do nabycia w kasie teatru „CASINO* 


4 DAPRATZKOPRESLOTTTWERZĘDO RANEDU 
od godz. 1! rano. i KLI SZE 4 
E a meyori Ñ A DRUKARĄ, WYDAWNICTW REKLAM 


WYROBYWA 
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Morderstwo pod chlorciormem. 
Redaktor Snyder został zamordowany we śnie 
przez swoją żonę i jej kochanka, 


Jak z Nowego Jorku donoszą, rozpo- 
czął się w Long Island, wśród niebywałe 
go napływu tłumów. w miejscowym są- 
dzie proces o mężobójstwo. popełni. 2 
przez niejaką panią Snyder. Jesto to ie- 
den z najbardziej sensacyjnych procesów 
od wielu, wielu lat w Ameryce. Setki 
sprawozdawców znalazło się na Sali są- 
dowej. 

Na kilka godzin przed rozpoczęcien 
rozprawy policja staczała formalne walki 
z publicznością, chcącą się dostać do bu- 
dynku sądowego. l 

Sprawa przedstawia się w ten sposób 
2. pani Snyder i iej kochanek Gray zà- 
mordowali we Śnie redaktora Snydera w 
jego sypialnym pokoju, podczas gdy 
dziecko Snyderów spało spokojnie w 
swem łóżeczku. 

Przewodniczący zaraz z poczatku roz 
prawy zwrócił uwagy orzysięgłych na 
to, że kobieta musi być zarówno surowo 
karana z możczvzna. jeżeli wina jej do- 
wiedzioną zostanie. Według aktu oskar 
wa historia mordu przedstawia się 

ak: 

Pewnego poranku redaktora tygodni 
ka „Motor Bood“, Artura Snydera, zna- 
leziono nieżywego w mieszkaniu. Jego 
głowa wykazywała dwie olbrzymie rany 
a naokoło szyi był okręcony gruby drut. 

W mieszkaniu było wszystko w jak 
największym porządku. Żona Snydera le 
żała skrępowana i bez przytomności na 
podłodze. Wszystkie dane wskazywały 
na to, że popełniono tu mord rabunkowy. 
Ale w pierwiastkowem już śledztwie wy 
szły na jaw momenty, które podejrzenie 


IE 


Ryby, żyjące 
Pod piaskami Sahary 
Doniosłe odkrycie pr 


Przed kilku laty. francuskie władze 
rozpoczęły prace nad zakładaniem sti- 
duj w Saharze, aby ułatwić ruch handlo 
wy na drogach karawanowych. 

Technicy mieli za zadanie urządze- 
nie studzień artczyjskiciu A 

Jakież jednak, było zdziwienie ich 
oraz towarzyszącym im robotnikom — 
arabów i bęrberów, gdy wraz z Wyry- 
wającą się z głębi ziemi strugą wody 
na ziemię spadać zaczęły żywe ryby, 
nieraz długie na 11 centymetrów. 

Śród przesądnych tubylców powsta- 
ła odrazu legenda, że pod powierzchnią 

ziemi znajdują się miasta nieznanych, 
ukrytych pod ziemią ludów. 


Bandyta w krótkiej sukience. 


Piękna blondynka na czele bandy. 
Torebka zdradziła kryjówkę złoczyńców. 


W Chicago zdarzył się znowu wypa-|dę, by rewolwer do niej przełożyć. 
dek bandyckiego napadu i walk między| [I to zgubiło ją i jej towarzyszów. Po 
zbrodniarzami i policją, zjawiskami tax ;obrabowaniu kasy opuściła wraz z miini 
typowym dia tego miasta, że zjednały jlokal, lecz — niestety! zapomtńiała to- 
mu smutną sławę najwięcej bandyckie- |rcbki na stole. W torebce znaleziono kar 
go osiedla na świecie. Charakterystycz |tkę z jakómś nazwiskiem i adresem! i 
ną. lecz bynażniniej nie wyjątkową rze-| | tak dowiedziano się, że bandytka 
czą jest, że na czele bandy stała młoda |jest 23-letnią Heleną Kinhal. Policja uda- 
dziewczyna, która razem z trzema dra- jła się pod wskazanym adresem, ale 
bami oparła się kilkugodzinnemu oblę-|bunda znajdująca się właśnie w bardzo 
żeniu 50 policjantów, ` zresztą wesołym stanie w mieszkaniu 

Dziewczyna wściekała się formalnie |koleżanki nie chołałą się poddać i poli- 
przy jej ujęciu i wynurzyła żal swój, żejeję przywitała strzałami, 
nie mogła kilku tych „łajdaków' — tak} Policmeńi zażądali wobec tego posit- 
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Gray, kochanek jej, zaprzeczał zrażu, 
by miał coś współnego z morderstwem. 
Nie wiedział, że tymczasem pani Snyder 
poczyniła obszerńe zezńania. Otóż ów 
Gray był właściwym mordercą jej męża 
Krytycznej nocy ukrył sie on w domu 
Sprzlera i wyczekał chwili, w której ten 
że wrócił pijany do domu, położył się do 
łóżka i zasuął natychmiast. 

Około godziny 4 zrana poszła pani 
Snyder do sypialni swego meža, by się 
przekonać, czy już śpi. Potem zawołała 
Gray'a, który go zachłoroformował i wy 
mierzył mu- dwa potężne ciosy dużą szta 
bą żelaza. Trzęci cios pochodził z ręki 
pani Snyder. 


zwróciły na 28-letnią małżonkę redak- 
to: nazwała policjantów — zabić, Historia 
napadu i walki z bandytami przedsta” 
wia się w sposób następujący: 
Pewnego dnia zjawita się w pewnym 
jdbiierskim sklepie piękna blondynka z 
oboiętyni włosami i w krótkiej sukien- 
ce w towarzystwie trzech przyzwoicie 
ubranych mężczyzn. Z okrzykiem: „Kto 
się ruszy, temu kula w teb!“ — wycia- 
gnęlfi bandyci rewolwery i zmusili oBe- 
arych do milczenia i spokomego zacho- 
ZE SiĘ. ' 


Pani Snyder zeznała w śledztwie, że 
ostatniego wieczoru była ze swoim mę- 
Żem u znajomych. Około godziny 2 nad 
ranem mieli wrócić do domu i tu nagle 
zostali w mieszkaniu napadnięci przez 
ońryszków. 
Tymczasem policja stwierdziła, że 
rzekomo zrabowane klejnoty były ukry- 
te pod materacem. "Coraz to więcej i 
więcej było poszlak, że pani Snyder wie- 
działa i pomagała w zamordowaniu mę- 
ymczasem dziewczyna zabrała całą 
Aż gdy wreszcie znaleziono w jej no-;gotówkę z kasy w sumie 7.500 dołarów. 
tesie zapisane nazwisko Gray, obwinio- | Ale ciężki rewolwer zmęczył delikatną 
na, która dotychczas bardzo zrecznie się|rączkę bandytki, dlatego położyła tar 
broniła, przyznała się do wszystkiego. rebkę, którą miała na lewej ręce, na la- 


kui w site 50 żołnierzy zaczęli regular- 
re oblężenie mieszkania. Nastąpiła dłuż- 
sza wymiana strzałów, która trwała peł 
ne trzy godziny, aż wreszcie policjanci 
rzucili przez okno bomby wywołujące 
łzy w oczach. Wreszcie strzały z wię- 
trza domu umilkły. 

Policja wtargnęła do mieszkamia i 
znalazła trzech mężczyzm, którzy bez 
przytónmośći leżeli na podłodze. Ale 
dziewczyna znikła bez śladu. 

Dopiero po długich poszukiwaniach 
odkryto Helene w piwnicy. Bronsła się 
ona jeszcze jak szalona, przeklinała, 
gryzła, i kopała policiantów i zalewała 
się łzami, wyrzekając, że musi dać się 
wziąć żywcem. 


pod ziemią. 
płyną rzeki i potoki. 
ofesora francuskiego. 


Legenda ta była na połowę prawdzi 
wa, gdyż istotnie pod Saharą, jak do- 
wiodły badania profesora Gautier i to- 
warzystwa geograficznego w Algerze, 
istnieje cała sieć podziemnych rzek i po 
toków. Co zaś do ukrytych w głębi zie- 
mi miast, to jedynie huk i niejasny gwar 
mógłby naprowadzić tubylców na tę 
myśt, chociaż wszystkie te dźwięki ob- 
jaśnić można ruchem wody, „ drążącej 
głębokie geologiczne pokłady i odrywa 
jącej znaczne kawały skał, toczących 
się z prądem rzek i potoków, mających 
swe łożysko pod powierzchnią ziemi. 

Już na północy Sahary, a nawet na 
tak zwanym Tellu podróżnikowi rzucają 
się w oczy wyschłe, wypełnione dobrze 
obtoczonemi kamieniami łożyska rzek. 

Gieba Sahary jest dość porowata i 
miękka, łatwo ulegająca działaniu wody, 
Tem się objaśnia, że z biegiem czasu rze 
ki i znaczniejsze potoki, o ile nie zostały 
doszczętnie wysuszone przez skwarnę 
słońce, sączą się coraz głębiej przez 
glebę, aż dochodzą do nieprzepuszcza= 
jących wody warstw glin. , 

Wtedy woda zaczyna torować sobie 
drogę w kierunku poziomym, żłobiąg 
podziemne koryto. 

Proces ten, odbywając” się w ciągu 
wieków, został teraz zakończony i pra- 
wie wszystkie większe podziemne rze= 
ki obecnie wpadają do Nieru lub do je- 
ziora Czad. d 

Gdy wyrzucone przez studnie arte- 
zyjskie ryby zostały zbadane okazało 
się, że nie są ślepe, co musiałoby się 
stać, gdyby stale przebywały w u m- 
nych tunelach i basenach podziemnych. 

Stąd uczeni wywnioskowali, że ryby 
te przepływają do podziemi z normal- 
nych wodnych basenów. 

Arabowie nazywają te ryby „Bahr“, 
co znaczy — „tajemnica, lecz zoologo- 
wie poznali je gdyż były oddawna zna- 
ne pod nazwą „chromidy *. 

Ojczyzną ich są właśnie Niger Í 
Czad gdzie one stanowią pospolity ga» 
tunek ryb. 

W ten sposób ustatono fakt, że chro- 
midy odbywają daleką, ponurą wypra= 
wę z zalanego słońcem Nigru i spokoj- 
nego Czadu do mrocznych podziemnych 
rzek, ponieważ ciągnie je tam instynkt, 
odziedziczony po dawnych przodkacii, 
sy żyli i mnożyli się w tych rze: 

c 
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— To jest znakomity 1 utalentowany 
aktor Kliford Kin, kuzyn mego małero 


w 
z 5 5 a Andrzeja... Postuchaj-no pan, panie Kli- 
HAN ZBRODNIA MONTE CARDI m || |fordzie, nudzę się, mój kawaler jest o- 
Ę ME W x al “jgromnie poważny i chcę go rzucić do 
k PZ AB SS FARB, a sa|wszystkich djabłów... 
Saal miljonerów w stolicy lrig - Mówiąc to, machnęła wachlarzem 
NEUZEZANEUSODZUGASUNDUZNZBNNUNUNYOCONUSSZOSAZNNAUSEZBUSEANNSWNA |P'ZCZ Plecy w stonę stojącego za nią ro- 
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kna, przecież to już jest stare pudło, ona 
mą napewno przeszło trzydziestkę! Nie 
mogę zrozumieć, co tak pięknego widzą 
w niej mężczyźni, czem się zacliwyca- 
ją?... 

— Ona umie sobie wybierać kochan- 
ków wśród najarystokratyczniejszych 
młodzieńców — dodała druga. — A wie 
pani, powiadają, że ona wcale nie jest 
inteligentna.. Jaka wstrętna suknia i 
kto nosi w dzień brylanty?.. A kim 
jest ten młodzieniec, stojący przy nieq z 
prawej strony?... 

— Jakiś książę rosyjski. Mówią, że 
on będzie miał wkrótce pojedynek z tym 
pięknym anglikiem, który chodzi za nią 
jak cień i przegrywa w kasynie tak 
wielkie sumy... 

— Głupia historja! Zabijać się o ta- 


Streszczenie początku powieści 

„t8-letmia anzioika, Helena Midelmist, za- 
mieszkująca odłudną willę na brzegu morza 
Śródziemnego w pobliżu Monte-Carlo czeka 
z ogromnem naprężeniem na swsgo oka, 
który przed dwoma dnlani udał stę do ka- 
syna i dotychczas nie wrócił. 

Zrozpaczona córka wybiera Siẹ do Moa- 
te-Carlo, lecz w drodze pada ze zmęczenia | 
dzięki pomocy jednego z przechodniów, 
Klfforda Kina, wraca do przytomności. 

Helena, ze względu na młody wiek, nie 
może dostać się do kasyna, zostaje więc w 
Poczekalni, a Kliford udaje się na poszuki- 
Wama do sat karcianych, gdzie w pewnej 
wię zwraca jego wwagę jakieś zamiesza- 

e. 

Przyczyną zamieszania bvła piekna 
Mana — „la belle Irma“ — jak ją wszyscy 
wazywałi. Kiiford znał tę piękna tancer- 
kę i kiedyś nawet z nią flirtował, ale te- 
raz nie spojrzał nawet na nią, gdv prze- ŚR z 
szła obok niego z ciągnącym się ża nią ką lalę!.. A kim jest ten anglik?... 
ogonem wielbicieli. — Nazywa się Kin... Ale dla Irmy 

O uszy adbił mu Się słodki szczebiotiiest Sprawą pierwszorzędnej wagi fakt, 
lemy, po której został tylko draźliwy zą- | ŻE Kin uchodzi za jedynego spadkobier- 
pach wschodnich perfum. tce starego Krakowskiego, tego finansi- 

Wślad za nią rozlegały się niedys-|Sty rosyjskiego, który jest jego wujem... 
kretne uwagi, które zresztą Irma musia-| Kliford uśmiechnął się, słysząc osta- 
ł: również usłyszeć. tnie słowa. Chciał ruszyć dalej, hy wy- 


— Tak, to iest właśnie „la belle Ir-|dosłać się z tłumu i poszukać Kapina 
ma — rzekła jakaś wychudła angielka. | Midelmista, gdy nagle ktoś go uderzył 
—Nie widzę wcale, żeby była taka pię-!wachlarzema w plecy 
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syjisklero księcia, który pokręcał swe 
czarne wąsiki. 

— Niech mnie pan troszkę zabawi 
swemi karykaturalnemi przedrzeźnienia- 
mi... Ach, ja się cudownie bawiłam wte- 
dy, ndczas kolacji, gdy pan podrabiał 
znajomych!.. Weź mnie pan pod rekę, 
przyjdziemy po sali i pan podrobi każ- 
dego, kogo panu pokaże... 

— Bardzo mi przykro, pani Irmo, lecz 
w tej chwili nie mogę spełnić pani proś- 
by.. Chodzi o to, że nie jestem sam i 
przyszedłem tutaj tylko po to, by odna- 
leźć pewnego gościa... 

La belle Irma podniosła brwi i spoj- 
rzała na Kliforda ze złośliwym uśmiesz- 
kiem na twarzy. Nie była do tego przy- 
zwyczajona, aby mężczyźni odmawiał 
spełnienie jej kaprysów. Pomimo uwag 
angielki Irma wyglądała bardżo ponęt- 
nie. Ubrana była ladnie, lecz ekscentry- 
cznie. Jedyna rzecz, która ją może 
szpeciła, to — nazbyt wielkie szafowa- 
nie pudrem i szminką. Budowa ciała — 
idealna. Na gołych ramionach iskrzyły 
się brylanty. Cała jej postać niepozba- 
wiona była nawet pewnej pikanterji, lecz 
dla Kliforda Kina wszystko w tej chwili 
było obojętne. Biedna angielka, której 
polecenie miał spełnić, wydawała mu się 
stokroć lepsza i piękniejsza. 


— Tu idź pan!.. kiź pan i szukad: 


swego zośc.a' — odparła tancerka ©- 
brażoaym tonem. — A jeżeli! spotka pu? 
swego kuzynka, to proszę mu „ow e- 
dzieć, że wiem wszytsko o jego kłótni 
z wujem, t jeżeli stę z nim nie posodzi. 
to nie ma do mnie poco pr 28 
Wielbiciele z pustemi kies; 
niepotrzebni! O, spójrz p: 

kieszonki liścik — dziś zrai.. tie 

łam od niego ten list... Blaga mnie, bym 

wyszła za niego za mąż.. Ja la befte 

Irma!.. A potem wszczyna kłótnię ze 
swym bogatym wujem!.. Ach, wy, 
mężczyźni, nie mace za grosz roziart 
Dowidzenia panu!.. Nie zapomnij pan 
przekazać moich słów komu należy!... 

— Podła kokota‘... — mruknął Ki 
ford, gdy tancerka poszła ďalej, szelesz= 
cząc jedwabną sukienką i ciagnac za 30- 
bą ogon wielbicieli—I jak Andrzej mo- 
że się nią zachwycać!.. Ciekawe, czy 
on naprawdę pokłócił się ze starym 
Krakowskim... Jeżełi to prawda, w ta= 
kim razie musi być z nim bardzo źle”... 
Ależ oto j on... 

Kliford ujrzał w tej chwili swego ku- 
zyma, siedzącego przy stołe w ostatniej 
sali * pochłomiętego dziewiąticą. 

Kliford podszedł do niego j położył 
mu rękę na ramieniu. 

— Co słychać, Andrzeju?... Wygrye 
wasz?... = 

—Nie!.. Nie powodzi mi się, psia- 
krew'... Wszystko, spuściłem — Ok 
rzekł Andrzej, podnosząc się z krzesła — 
Chodźmy lepiej do bufetu na kieliszek 
komiaku!... 

— Nie... Nie chcę pić — odparł Kli- 
ford. — Muszę z tobą Damówać. 

(D: c. a) 
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wano pieniądze skarbowe 


:ı rządzenia, 
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filmowy 


znalazł swój epilog przed 
sadem moskiewskim. 


W jaki sposób marno- 


„Sąd moskiewski miał w tych dniach 
wielki dzień. W sali Nr. 1 olbrzymiego 
gmachu odbywał się proces, w którym 
przesuwali się aktorzy i aktorki kinowe 
w znacznej liczbie. Proces ten budził 


_ tak wielkie zainteresowanie. że aż kon- 


na milicja musiała bronić publiczności 
„dostępu do gmachu sądowego, Sala by- 
ła oczywiśice przepełtiona publicznoś- 
łą. Obwieszono ją czerwonemi portie- 
ranń | firankami, stół sędziówski nakry- 
ty był czerwonem suknem, a na ścianie 
ponad portretem Lenina, wypisane były 
białemi literami na czarnem te słowa: 
„Sąd proletarjacki jest kowalem no- 
a R (ERA 

A binale. tym zasiadali jako sę- 
dziowie dwaj laicy i jeden zawodowy 
prawnik w charakterze przewodniczą- 
cego. Oskarżeni zwracając się do pro- 
kuratora mówili doń: „towarzyszu Fili- 
pie“ i w podobny sposób odnositi się do 
przewodniczącego rozprawy. 

W procesie tym chodziło o stan rze- 
czy 1 .ittljący w państwowych „Goskt- 
Ro" i „Prołetkino”, „Goskino zaangażo- 
wało na wiosne 1925 roku „towarzy- 
sza! Balę-Dobrowa, jako kierownika. . 
„Do tei pory był on blacharzem : 
wszelkie kształcenie się uważał za zby- 
tecate. | oto wytworzyła się wkrótce 
następująca sytuacja: Miał być zdeimo 
wany film z czasów rewolucji 1905 r. ' 

12 osób wysłano do Leningradi, ce- 
łem dokonania zdjeć na morzu. W chwili 
przybycia do Leningradu, właśnie flota 
bałtycka odieżdżała na ćwiczenia i do- 

krasie zdjęć było uniemożtiwione. 

„Istnieje jedak fota czamomorska, 
więc — jazda ta Czamre Morze, do O- 
dessy! Tym razem flota była do rozpo- 
ale wśród tych 12 ludzi nie 
było ani jednego operatora. Wynika z 
tego strata dla skarbu państwa. I to by- 
ło właśnie przedmiotem rozprawy. 

Albo drugi wypadek. Miano sporzą- 
dzać ffm p. t.: „Iwan Groźny”. Trzeba 
było wypróbować wielkie sceny ban- 
kietów. Ale wraz z rekwizytami nad- 
szedł koleją cały wagon szampana i 
wódek. 

„„Próbowamo” tak abficie, że aktorzy 
pili całymi dniami i nie można było do- 
końtywać zdjęć. Przytem Bala-Dobrow 
mrządzał histeryczne sceny zazdrości 
aktorce Oskarowei, którą na wlasna 
rękę zaaugażował z Kaukazu. I te rze- 
czy były przedmiotem procesu. 

A teraz trzeci wypadek. Mianowicie 
słynna wyprawa „Proletkina” nad rzekę 
Lene, gdzie milano sporządzić film, 
przedstawiający rozstrzefiwanie robo- 
inikków w kopalniach złota, czyli jeden 
z najkrwawszych epizodów caryzini. 

Najpierw przybycie ma Syberię, a 
potem spór między dwoma reżyserami 
a kierownictwo ekspedycji, przyczem 
okazuje się, że przyjechano na Syberię 
bez skryptu filmowego. 

Przez trzy tygodnie Siedziano bez- 
czynnie nad Leną. podczas gdy reżyse- 
rowie sami gławiłi się nad zredagowa” 
niem skryptu. Ażeby mie tracić bezuży- 
 teczniie czasu, kierownik ekspedycji ka- 
zał łamać kajdany i robić z tego zdięcia. 

Nie porozumiał się przytem z anto- 
rami rękopisu i okazało się, że zdjęcia 
te były zupełnie niepotrzebne. 

Oskarżony  Bata-Dobrów broni się, 
iak może. Powiada, że uczynił co mógł 
uajiepszego uczymić: kaikułował, ukła- 
dał plamy, angażował ludzi, których u- 
ważał za prawowiernych..komunistów. 
Z cale Rosji sprowadzał współpracow- 


iwikków, wec nic dzńwneso, że wydatki 
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rosły. 
Prokurator jednak zo przyzwoździł. 
Jakito — powiedza — więc „towa- 


rzysz* został dyrektorem kina, nie wie- 
dzęc nawet oo fo znaczy, mie mając © 
swych zdaniach pojęcia i w ien sposób 
narazń towarzysz sowieckie państwo 
prołetarłackie ma przeszło miłłon rubit 
straty, łakkolwiek każdy komunista po- 
wimłen ciłem ż życiem swem służyć 
„tstrojowi oszczedności '. 
Prokurator z pewnością 


rzucał ie 


słowa w przeświadczeniu, że dana 
przez miego nauka pójdzie jednak w las.. 
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Słynny śpiewak opery Jan Kiepura po 
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triumfach w  stoficach enronelskich, 


wróci na odpoczynek do Polski, (Na zdięciu: Jan Kiepura (na lewo) pani Zofja 


Zoppotowa i znakomity 


Ramaniyczna hisfo 


Wiadomą rzeczą jest, że najsilniej- 
Szymi popędami działającymi w życiu 
ludzkiem, są: pragnienie pożywienia i 
głód miłości. Chęć zdobycia pożywie- 
nia była bezwątpienia kamieniem wę- 
gielnym różnych rozbudówek przemy- 
słu. Istnieje jednak pewna gałąź rrze- 
mmysłu, której początek dało uczucie 
miłości. Gdyby mianowicie pewien u- 
bogi francuski rolnik nie zapragnął po- 
siąść ręki bozatej dziewczyny, to dzi- 
siaj w Grasse, w owem kłasvcznem 
mieście pachuideł i kwiatów, nie było- 
by wielkich destylarni perfum. 

Przed 100 przeszło laty słynne fran- 
cuskie perfumy wyrabiano wyłącznie 
w Paryżu i to tylko z kwiatów sprowa- 
dzanych z Włoch. Na południu Francji 
w owym czasie uprawiano nrzeważnie 
winograd i oliwki. Z miejscowością 
Grass sąsiadowała posiadłość boszi- 
go właściciela ziemskiego nazwiskiem 
de Sormę. 

Po nrzewrocie rewolucyjnym za- 
rządca zagarnął dobra swojego pana i 
stał się bogaczem. Miał on jedyna cór- 
kę Marie. którą zamierzał wydąć za 
człowieka bogatego. wprawdzie ale inż 
starego, kuławego i zezowatego. Tym- 
czasem młoda dziewczyna wybrała So- 
bie młodero uboziego farmera posiada- 
jącego jedynie małą winnicę i kilka 
krów. Gdy Maria oświadczyła oicu, ko- 
go poślubić pragnie, odpowiedział on 
urągliwym smiechem: 

Dobrze, jeżeli przyjdzie do mnie 
Z 20.000 iranków, to mu oddam twoją 
rexzę, 

Mara nówtórzyła ukochanemu öd- 
powiedź ojca. a było to w czasie, gdy 
w ogrodach kwitły w całym przeny= 
chu najpiekniejsze róże. Młodzieniec 
ów nażwiskiem lLescat wskazując na 
przecudne kwiaty, rzekł: 

— Gdybym zdołał te kwiaty zamie- 
nić w złoto, to nietrudno byłoby mi się 
wystarać o 20.000 franków, 

Następnego dnia Lescat udał się do 


swego ogrodu i zaczął wyrywać wino 


pianista Wiktor Ł 


abuńsk 


1) 


ZA E 


Kwiaty ma Riwierze. 


ria przemysłu pertumeryjnego 
W Grasse, 


grad i oliwki. Natomiast rozpoczął upra 
wę fiołków i narcyzów. Sąsiedzi są- 
dzili, że zwarjował, nie przypuszczali 
bowiem, ażeby znalazł odbiorców na 
swoje kwiaty. Tymczasem jednak oka 
zało się, że perfumęrje paryskie chętnie 
zakupywały fjołki i narcyze i nawet 
domagały się większych dostaw. 
Przedsiębiorczy Łescat z roku na rok 
obsiewał coraz większy obszar pała 
kwiatami i nie mógł wprost nastarczyć 
zamówieniom. Sąsiedzi jego widząc, 
jak mu się dobrze powodzi, poszli za je- 
go przykładem i zaczęli uprawiać ma- 
sowo kwiaty, widząc, że przynosi to 
większe dochody, aniżeli winnice. Le- 


scat zdobył majątek. ożenił się ze swo- 
ją Maria, a iego potomkowie prawdopo- 
dobnie jeszcze i dzisiaj hodują w Grasse 
kwiaty... 
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mczech ogółem 23,4900.000 ludzi, z cze- 


| czynił do 


00. zw 
zastrz je ASAE ZOZ 


Niezamężne 
kobiety 


joto najnowsza plaga 
ludzkości, 


| wW Niemczech 9 milionów 
kobiet 


żyje poza maiżeństwem. 

Pewien lekarz niemiecki zajął się 
ostatnio statystyką płci i doszedł do 
wniosku, iż stosunek ich jest tego rodza 
ju, że trzeba coprędzej znaleźć lekar- 
stwo na przewagę kobiet; nie podaje on 
jednak, gdzie tego lekarstwa należy szu 
kat. 

Już przed wojną kobiety miały w E- 
uropie przewagę, bo według danych z r. 
1910 w Niemczech n.p. na 100 mężczyzn 
przypadało 1029 kobiet. Po wojnie świa 
towej stosunek ten Zmienił się bardzo 
zmacznie, spis ludności w Niemczech z r. 
1925 wykazał 62,470.000 mieszkańców, 
z czego 30.120.000 mężczyzm, a 32 mil. 
350 000 kobiet. 

Cyfry te wskazują, że o ile kobiet 
przed wojną miały przewagę 3 proc 
dziś jest ich o 7 i pół proc. więcej niż 
męŻCczyza, 

Ta przewaga jest dia kobiet tym 

że przypadła na kobiety w 
okresie lat 20—45, a więc w czasie wstę 
powania w związki małżeńskie, 

W tym wieku (20—45 lat) jest w Nie 


go 10.875.00 męż., a 12.61500 kobiet. Le 
z tych cyfr wynika? Oto gdyby nawet 
wszyscy mężczyźni wstąpii w związk 
małżeńskie, jeszcze i tak z górą 21 pół 
miljona kobiet musiałoby zostać stare- 
mi pannami, A z tej liczby mężczyzn 44 
procent trwało w stanie kawalerskim 

Ogółem z owej liczby 12 615.000 kos 
bież w wieku lat od 20 do 45 było w 
Niemczech kobiet niezamężnych 5 milj 
300 tys., czyłi prawie połowa. A gdy do 
tego dodać wdowy i rozwódki także po- 
wyżej lat 45, okaże się, iż w Niemczech 
8.665,000 kobiet żyje poza  małżeń- 
stwem. 

Jest to liczba bardzo poważna, bo 
stanowi z górą czwartą część ogółu ko- 
biet, Wobec tak poważnych cyłr ów le= 
karz staje zupełnie bezradny, pocieszz 
się tylko nadzieją, że poprawa wanane 
ków gospodarczych w państwie przy- 
czyni się zapewne i do usumięcia tego 
bardzo niepożądanego zjawiska. 

A jek te rzeczy wyglądają w Polsce? 

Jeśli przewaga liczby kobiet nie jest 
u nas tak znaczna, to jednak stosunek 
kobiet żyjących poza małżeństwem jesi 
bodaj ten sam. Bo i u nas nędza, zwłasz 
cza zaś brak mieszkań ogromnie się przy 

spadku ilości małżeństw, 
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Dnia 13 b, m. odbyłorsię w Skolimowie pod Warszawą poświęcenie pierw- 


Gut, zbudowanego z tuicjatyw 


y związku artystów scen polskich, ze 


| -z05D 
| sKładek członków tego związku, a przeznaczonego dla weteranów sceny pol- 


skiej. — Zjęcie nasze przedstawia front budynku. 


Lata 1921—1927 


mistrza Polski w piłce nożnej 
najbliższego przeciwnika mistrza Łodzi. 
W roku bieżącym upływa 7 łat od 0-iw 2 łata później sięga ona z powodze- 


siatniego pobytu w Łodz. długoletniego 
mistrza Polski, lwowskiej Pogoni. 

Było to w roku 1921 podczas pierw- 
szych wogóle, rozgrywek o mistrzo- 
stwo Polski, kiedy to Pogoń, poraz osta 
tni bawiła w Łodzi. I jakby traf chciał, 
tak samo wówczas, jak « obecnie, zawo- 
dy odbywały się na boisku W.K.S. 

Lecz ani ówczesną Pogoń ani też boi- 
isko W.K.S. jak rówmieżi przeciwnik mn- 
sirza Polski w porównaniu z dzisiej 
szym stanem nie są do siebie ami w przy 
bliżeniu podobni. 

Bowiem Pogoń, chociaż z ówczesnym 
mistrzem Łodzi wygrała gładko, była 
jednak drużyną dość niejednolitą, zruj- 
nowamą przez wojnę, podczas której za- 
stosowała oma niezbyt odpowiedni sy- 

stem przetrwania. Lwów, jak wiadomo, 

' przechodził z rąk do rąk i dopiero po 
rozgromieniu carskiej Rosji utrzymał 
kę w Jednych rękach. 

I dopiero wtedy można było pomyś- 
leć, choć w znikomej części o uprawia- 
mu sportu. Lecz niestety, w tym czasie, 
brakło prawie zupełnie prawdziwych 


go l ani mogli marzyć o bronieniu hono- 
ru barw kłubowych. Nie mniej jednak, 
ludzie czynu ziepili jaką taką drużynę, 
nawiązati kontakt z Krakowem. Lecz 
tu wojna nie poczyniła takich spusto- 
szeń, to też każda drużyna lwowska z 
Pogonią ma czele obrywały od drużyn 
krakowskich dotkliwe cięgi. 

Kierownicy Pogoni, pragmący rato- 
„wać sytuację, noiekli się do pożyteczne- 
igo chwilowo, abe szkodliwego na przy- 
szłość środka: uzupełnili oni luki w 
swej drużymiie, węgrami, czechami i a- 
ustrjackimi niemcami, których było wó- 
wczas we Lwoiwe poddostatkiem, w 
różnych sztabach stacionowanych tam 
armji. I Pogoń zdobyła się na dosko- 
rałą stosunkowo drużynę, nie przyspa* 
sabiając jednak żadnych rezerw. Nic też 
więc dziwnego, że po wyniesienii się 
tych wszysikich „przyjaciół* ze Lwo- 
wa, Pogoń osiadła zupełnie na mieliźnie. 
Nie miała ona bowiem nawet tylu gra- 
czy, z którychby się dało drużynę 
skompletować, 

Nastąpił jeszcze jeden rok woiny, 
1 1920, w którym Pogoń pracuje całą 
parą, a praca ta wydaje nadspodziewa* 
ne owoce. Już bowiem w r. 1921, Pogoń 


niem po uajwyższy zaszczyt sportowy 
t. j. po tytuł mistrza Polski, który do 
dnia dzisiejszego, bez przerwy dzierży. 

Na tak heroiczny i skuteczny wysi- 
łek, mogła się tylko Pogoń zdobyć. Tam 
bowiem synowie nie kryją się przed ro- 
dzicami, że uprawiają sport — przeciw- 
nie. Tam rodzice, wysyłający swoich 
młodych symów na boisko, w jednej rę- 
cz trzymają upominek — za zwycięs- 
two, w drugiej zaś rózgę — za porażkę. 
To też ich synowie, przegrawszy mecz, 
me ważą się rodzicom w oczy popa- 
trzeć, a niektórzy z nich po kilka dni do 
domu nie wracają. 

Czy więc w takich warunkach ì w ta- 
kiej bezprzykładnej ambicji 4 ofiarności 
dla barw wychowana drużyna, . mogła 
tie zwyciężać? — Zwyciężała więc 
Pogoń wszystkich, kto się jej pod nogi 
nawinął nie wyłączając najsilniejszych 
drużyn zagramicznych. 

A gdy jej się kiedyć noga powinęła, 
to biada termu Śmiałkowi! Odczuła to 
poznańska Warta, dwukrotnie na swej 
skórze, która uzyskawszy we, Lwowie 
po dwakroć wynik nierozstrzygnięty, 
aby w rewamźu na własnem boisku 4:1 
1 7:1, sromotnie ulec. 

Brak miejsca uie pozwała nam na 
wyszczególianie tak licznych, bohater- 
skich wyczynów Pogoni, nie zawadzi 
jednak, jeżeli pokrótce przytoczymy iei 
wyniki z mistrzem Wiednia, będącą wó- 
wczas u szczytu sławy, Hakoah. 

Otóż Pogoń gości w Wiedniu į na bo- 
isku Hakoah, wywalcza z nią rezultat 


1:1. Dla sportowego Wiednia, rezultati 


ten był sensacją mielada, to też trzej 
bracia Kucharowie, którzy byli z dru- 
żyną w Wiedniu, muszą znieść kilkugo- 
dzinne oblężenie przedstawicieli prasy. 
Każdy bowiem z wiedeńskich dzienni- 
ków, pragnął umieścić wywiad z tak 
słynną drużyną, względne z jej rywala- 
mi. 

A gdy z wiosną następnego roku Ha- 
koah stawiła się we Lwowie na rewanż 
i pierwszego dnia uległa Pogoni w sto- 
sunku 1:2, po meczu urządziła taką a- 
wanturę, że sprawą zmuszeńi byli za- 
jąć się. przedstawiciele dyplomatyczni. 
I dopiero drugiego dnia, Pogoń aby za 


t.|łagodzić obrażoną dumę wiedeńczyków 


przegrywa niemal z łaski. 
I taki oto przeciwnik stanie w przy- 
szłą w edzielę w szrankach z mistrzem 


sdobywa mistrzostwo swego okręgu, a |Łodzi, 


Nowe boisko w Zgierzu. 


Jak już iza O Magistrat m, 
Zgierza postanowił wykorzystać dotych 
czasowe 
Sg Niega boiska przydzielił T, 

ół teren 9 morgowy na 40 lat bez 
platnej dzierżawy, wobec czego roboty 
ziemne na m terenie się 


Wynik końcowy 


Nazwisko 
vpies. 


boisko TG. Sokół a na miejsce od 


Konkurs sportowy „Expressu Wieczornego" 
ma odgadnięcie wyników meczów 
Turyści — Pogoń (Lwów) 
Wynik KOŃCOWY aissi cnan JIA 


Ł. K. S. — Ruch (Wielkie Hajduki) — 


raźno naprzód, tak, że w pierwszvch 
dniach maja zostanie ono wykończone i 
dane do użytku sportowcom, 


nowszych wymogów techniki i prócz 
DONER. pilkarskiego staną korty tenniso 
we, bieżmia, skocznia. 


dla 


Horoskopy przed tytaniczną walką o mistrzostwo 
Polski. 


Pogoń—Turyści. 


Znaczenie zwycięstwa mistrza Łodzi nad pimarowym 
mistrzem Polski krakowską Wisłą i tej ostatniej 
w dniu następnym nad warszawską Legją. 


Doceniając należycie fakty któremi 
są: dotychczasowa sława i długoletnie 
dzierżenie tytułu mistrza Polski, przez 
twowską Pogoń oraz wiele innych wa- 
lorów. dia łodziamina - sportowca zdaje 
się być niedorzecznością, nawet marze- 
nie 6 ewentualnem zwycięstwie Turys- 
tów nad Pogonią. To też tak zwamy „wy 
mik honorowy“ jest też przygniatającej 
większości łodzian życzeniem. 

A jednak jeszcze większą niedorzecz- 
nością jest, oddawanie się tego rodzaju 
pesymizrnowi, 

Przecież ostatnt przeciwnik Turys- 
tów Wisła, jest nie nmiej groźnym i dał 
się samej Pogoni bardzo często we zna- 
ki. Ich bowiem wzajemne porażki i zwy 
cięstwa w dotychczasowych rozgryw- 
kach o mistrzostwo Polski zmieniały 
się fak w kalejdoskopie, tak, że docho- 
dziło do decydujących spotkań na neu- 
tralnym tenenie. 

O obecnej sile Wisły świóczy tów 
mież i ten fakt, że po porażce z mis- 


trzem Łodzi, odniosła ona w tym se 
mym prawie składzie, świetne zwycię' 
stwo nad jedną z najlepszych drużyn 
stoi: mych, Lezją. 7 
Dlatego też, powtarzamy, że wielką © 
nadano byłoby Zza sie 
pesymizmowł, i już zgóry przed zawo- 
dami liczyć się z niemniknioną va 


Mistrz Łidzi po okresie swei stabo- 
ści, okrzepł znowu i nabrat sił, wykazu- 
iac na ostatnich zawodach, że polirafi 
walczyć. A ma prawdziwą walkę stać 
przecież drużynę Turystów, w której 
składzie skomdensowała się niełako pra 
wie cała śmietanka piłkarskiej Lodzi 

I dłatego właśnie, wziąwszy jeszczę 
pod uwagę szczęście, które bardzo waż- 
ną rolę v meczach piłkarskich odery- 
wa, a które każdej drużynie, przy usil- ` 
nej pracy i ambicji towarzyszy, nie e 
porażce, lecz o RENE mistrza Ło 
dzi, (eco ay ed myśleć A 


Kalendarzyk sportowy 


na dziś i jutro. 
Dzisiejszy i koo kalendarzyk | stkie towarzystwa kołarskie, które z or 


sportowy w 
dobniej najciekawszym w pierwszej po- 
łowie sezonu sportowego, gdyż rozegra- 
ne zostaną najciekawsze zawody 

iz oraz nastąpi otwarcie sezonu aant 

e 
zd A się następują: 

Sobota: Na Pisti przy ul. Wodnej 

o godz. 2 pp ecz o mistrzostwo 
Ligi Ii-ej ŻY Hakoahem II — ŁKS, 
III, o godz, 4 pp. mecz o mistrzostwo Ło 
dzi w Lidze -ej między Hakoahem I — 
ŁKS Il; 

Niedzieła: Na boisku przy ul. Wod- 
mej rozegra zawody o mistrzostwo Łodzi 
w Lidze I-ej GMS, — ŁTSG, 

Na boisku ŁKS, o 
stąpi otwarcie sezonu 
aas na przełaj na kadak 

tym weźmie udział cała trać 
konka Łodzi, gdyż w Saya cza- 
sie ukończony zostanie oczysty akt 
poświęcenia sztandaru TWE, na którą 
to uroczystość zostały zaproszone Ray: 


będzie najprawdopo- kiestrą i s: 


pies aaści A kalendarzyk przed | T 


przemaszerują 
pe miasto, 
330 pp. ma boiska WKS, 


2: | olac allera) odbędą się pkp 
zawody między Pogonią iwowską a KI. 
turystów; 

tej samej w Katowicach 
rozegra zawody (Łódź) — Ruch 

Wielkie Haj 


W Pabjanicach: Na boisku PTC. g. 
f1 rano zawody o mistrzostwo Łodzi w 
Lidze 1-ej spotka się rezerwa Kl. Tury- 
stów z PTC.; o godz. 9 rano przedmecz 
między Ki. het ej IM a PTC. I rów- 
ae południ "boisku Burzy 
o iu na S TOZEŚ: 
rane nE a zawody między Burzą 


I 

W Zgierzu: Na boisku ZTGS. 
ra zawody o mistrzostwo Siłą (Łódź) z z 
Sokołem (Zgierz), zawodami © f. 
9.ej rano BOZE Siła Il-Sokół IT. — 
O godz, 3 p.p. na boisku ŁKS, odbędą. 
się zawody lekko-atletyczne. 


Skład drużyny Ł. K. S. 


na zawody z Ruchem w Katowicach. 


W dniu dzisiejszym o godz. 2,55 z 
dworca Łódź-Fab wyjeżdża [-sza 
drużyna ŁKS, do Katowie na zawody z 
górnośląskim Ruchem. Zawody odbędą 
się nie w Wielkich Hajdukach lecz w Ka 
towicach w niedzielę o godz. 4 pes 
a drużyny łodzian jest nast 

Cyll, Gałecki, Jasiński, 


Sanie, prawego pomocnika w ŁKS, 
Nowe boisko budowane jest w-ś maj | Gos Gosławski, Durka, Sowiak, Miller, Ra- | Karasiakiem. l 
CENIE EELT T TE EE S A EE GIERE 


gamei, medž, rero Leni Sy; 


gracz 
WKS, aisd Pa sadow Row. 
razem z 


— Mó; Boże!... 
Kelner: 
dopłacić 5 złotych... 


Tu są przecież niesłychane ceny... 
Jeżeli pan będzie dalej tanczył charle==« masi pan leszz | 
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Film, odsłaniający najciemniejszą kartę carskiej Rosji, miłostki arystokracji moskiewskiej i spiski 


rewolucjonistów. po A rz ro Y 


W tytułowej roli pięknej księżniczki rosyjskiej, która poko- 
chała mordercę narzeczonego, pełna czarującego wdzięku 

Wstrząsający ten dramat, pełen tragicznego napięcia, został osnuty na tie głośnej powieści pisarza francuskiego 
WIKTORA SARDOU. 


SPECJALNIE UŁOżONA ILUSTRACJA MUZYCZNA WRAZ Z ORYGINALNYM CHóREM 
ROSYJSKIM 


GODZ. 130 DO GODZ. 3-EJ cen wszystkich miejsc: 


1 ZŁOTY. 


Rozmaite 


| sem ns KOYSRDWWOSEĄ 

Ogloszenia drobne PU iiwerowam 

złotkiem, brokatem, 
p krs” KOREĘ apeltocją. Kars 
Kupno i RA ręcznego 10 zł 


sprzedaż 


Żądałcie najnowszego ga- 
tmku papierosów bez 
ustników 


Cigarettes Radio Gomme $ A 


prezervrutywy ani! 


Nieporównanej dobroci — 
nigdy = se 


GIFT KOSMETYKI LEKARSKIE 


D-ra MARII LEWINSONOWEJ 
| Cegielniana 6 m. tel 43-63 


| ¿Chor skóry I włosów. Leczenie defektów cery, Spe- 

| $ alne masaże twarzy I ciała, Masaże odtłuszczające, Usi- 

| | wsie włosów elektrolizą, Lampa Kwarcowa,Sollux. Elek- 
wia Godziny przyjęć od 10—8, Dla panów od 1—3 
NOTAT 7 IE: MET M m A YZ z A W Z Z ZZ OK OZ 


LECZNICA EZ = IM EE EB IL. [E 


AN: paei de] tr. mma, |- Oaoa Aes neme 
a ra; ym azu, —_ s ad 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 | Lewkoni taniej f najdogodniej tylko 


iności ed g 10 do G-ej (Chor, skórne we- o 
Beż spaciaski od g Spy, analisy (mo. |seryczne płciowe 12 Narutowicza 12 


cu kału, krwi, piwocin etc.) operacje Koastastynowska 12, w podwórzu tel. 34-18 


Tel. 27-81. 
Specjalista cho'ób uszu, nosa, gardła 
i płuc, 


Również najnowsze 
hafty białe, koloro- iwlarnia do oh 
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